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Ii w
„Głównym w ęgielnym  

Kam ieniem  je s t Sam  J e ­
zus C hrystus, na  którym 
w szystko budow anie w y­
wiedzione, rośnie w Ko­
ściół św ięty w P a n u “. 
(Efez. II, 21).

Królestwo Boże, o któreni C m ystus 
mówił w przypowieściach, .o które kazał 
nam prosić codziennie, którego założenie 
było głównym  celem przyjścia Chrystusa 
i stało się celem wszystkich wysiłków 
i pracy człowieka, — jeszcze nie przyszło 
na ziemię; je s t  ono dziełem mniej lub 
więcej dalekiej przyszłości. Chrystus po­
łożył dopiero jego fundam enty; należy 
budować je  dalej, bo ono przyjść musi. 
Modlimy się przecież: „ P r z y j d ź  Króle­
stwo Twoje". Nie mówimy: Niech b ę- 
d z i e  s t w o r z o n e  Królestwo Twoje", 
ale „ N i e c h  p r  z y j d z i e“, — dlatego że 
podwaliny jego już  są założone, tylko do­
tychczas nie ogarnęło ono świata całego, 
nie zamknęło w swoich granicach ludz­
kości całej. Niebo nie uświęciło jeszcze 
ziemi, Bóg nie zamieszkał w zupełności

w sercu człowieka. To Królestwo przyj­
dzie na ziemię wtedy, — gdy nasz świa­
topogląd będzie naw skroś przeniknięty 
duchem  Ewangelii, gdy cały ustrój na­
szego życia będzie odpowiadał w ym aga­
niom Bożej Prawdy, gdy nasze uczucia 
oddychać będą przeczystą Chrystusow ą 
miłością, gdy czyny z niej rodzić się bę­
dą. To Królestwo nastąpi dla tych, k tó ­
rzy cierpią nad czarną rzeczywistością, 
którzy chcą zwycięstwa nad złem, którzy 
łakną i pragną sprawiedliwości, którzy 
oczekują wzejścia światła prawdy, dobra 
i miłości na horyzoncie życia ludzkiego. 
Gdy takie dążenia ogarną jakieś społe­
czeństwo, cały naród lub całą ludzkość, 
Królestwo Boże ziści się w danem  gronie 
ludzi, w całym narodzie albo na całym 
świecie. Jeśli takie dążenia s taną  się za­
sadą życia tylko dla jednostek, Królestwo 
Boże zstąpi tylko do nich. Dla tych zaś 
którzy zadowoleni są z panowania na 
świecie m roku bezprawia względem sła­
bych, którzy ponad wszystko staw ią w ła­
sny swój egoizm i namiętności, którzy 
m ają uśm iech pogardy dla wyższych 
wskazań i dążeń, — Królestwo Boże po­
zostanie na zawsze m rzonką nieziszczalną.

Królestwo Boże — to urzeczywistnie- 
jąca  się w dziejach organizacya jednostek,
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sił i zjawisk, w których króluje Bóg i pa­
nuje wszechwładnie Jego Święta Wola. 
Innemi słowy, Królestwo Boże — to sp ra­
wiedliwe i doskonałe — w znaczeniu mo- 
ralnem —życie ludzi na ziemi, które prze­
budził w duszach ludzkich C hrystus i k tó­
re buduje się w nich według zasad E w an­
gelii Chrystusowej. Tryum f takiego Kró­
lestwa polega na zupełnem zwycięstwie 
dobra nad złem w sercu człowieka.

Ale w jak i sposób zwyciężyć to zło?
Gdyby Chrystus, na wstępie swej 

działalności apostolskiej, chciał określić 
wartość życia ludzkiego, napewno powie­
działby to, co Duch Święty powiedział 
o niem u św. Jana: „Świat wszystek we 
złem leży"1). Bo istotnie zło w postaci 
powszechnego gw ałtu i bezprawia wzglę­
dem słabszych, w postaci cynicznej rozwią­
złości bogaczy, stępienia m oralnego tłumów, 
orgii egoizmu i poziomych nam iętności było 
wtedy faktem  powszechnym, było pra­
wem, kfóre rządziło światem. W alka z tern 
królestwem  zła, obalenie go i budowanie, 
na jego  gruzach, Królestwa Bożego stało 
się dla C hrystusa głównem Jego zada- 
daniem.

Przyszedł czas, w którym  należało 
rozpocząć wypełnienie proroctwa: „Nasie­
nie Niewiasty zetrze głowę węża"2).

To też C hrystus zwrócił się do świata 
niejako z tem i słowami: „Ludzie, upada­
jący  pod brzemieniem kłam stw a i w y­
stępku, to życie, któreście wy stworzyli dla 
siebie, nie może wam dać szczęścia, k tó ­
rego szukacie i które możecie znaleść. 
Zło wydaje tylko zło,—a szczęście praw ­
dziwe i dobro istotne zawarte je s t  w tem 
dobru, które wyłącznie z miłości się rodzi. 
Jeśli pragniecie je  zdobyć, jeśli dla was 
ciężarem je s t  zło, które wszechwładnie 
panuje na świecie, pójdźcie do Mnie i uczcie 
się ode Mnie. Słowa Moje wyleją balsam 
ożywczy na wasze dusze zmęczone i wasze 
chore serca. Ja  wskażę wam drogę, która 
prowadzi do pokoju ducha. Przyjmijcie

z ufnością Moją Naukę, — pójdźcie drogą, 
jak ą  Ja  wam wytknąłem ,—weźmijcie ja rz ­
mo Moje, a poznacie, że jarzm o Moje 
wdzięczne i brzemię Moje lekkie. Z Mo­
jem  przyjściem na świat, m iast długiej 
i ciężkiej nocy, zapala się zorza cichego 
i pełnego radości dnia. Dotąd, wśród 
powszechnie panującej nieprawości, zaled­
wie w niewielu sercach w ybranych tliła 
się, ja k  iskra, wielka nadzieja lepszej przy­
szłości. Teraz nadzieja ta  ma się w y­
pełnić. W ypełniły się czasy. Przybliżyło 
się Królestwo Boże. Ono je s t  tak  blizko, 
około was, koło serc waszych, potrzeba 
tylko, żeby przenikło do nich i ogarnęło 
je ,— bo serce—to źródło wszelkiego dzia­
łania i zasada kierownicza życia ludzkiego. 
Oczyśćcie wasze serca i dajcie Bogu przy­
stęp do nich; dajcie prawdzie i dobru 
prawo rządzenia życiem waszem; uw olnij­
cie się od panującego w was kłamstwa, 
gw ałtu i grubego egoizmu. P o k u t ę  
c z y ń c i e " .

„Pokutę czyńcie"—oto pierwsze słowo, 
z jakiem  Chrystus zwrócił się do ludz­
kości. Możliwość upragnionego odnowie­
nia życia, przyjścia Królestwa Bożego wśród 
ludzi, zależy przede w szystkiem  od pokuty. 
„Czyńcie pokutę; albowiem przybliżyło się 
do was Królestwo Niebieskie", — powie­
dział Boski Nowego zakonu Dawma. x) 
Polskie wyrażenie „Pokutę czyńcie", nie 
uw ypukla dokładnie myśli Chrystusa. 
W  oryginale, w greckim  tekście Ew'an- 
gelii, znaczenie tych słów zarysowuje się 
widoczniej, treść ich staje się jaśniejszą. 
A oryginał ma: „psTayóetTe",—co znaczy: 
„zmieńcie wasze myśli, przemieńcie pod­
stawowy punkt widzenia",—a ja k  święty 
Paweł tłomaczy to wspaniale: „Odnówcie 
się duchem  um ysłu waszego; i obleczcie 
się w nowego ' człowieka." 2) W takiem 
rozumieniu słowa Chrystusa i Jego żądanie 
pokuty m ają następujące znaczenie.

Na ziemi możliwe je s t a naw et ko­
nieczne życie odmienne zupełnie od tego,

!) I Jan V, 19.
2) Ks. Rodz. III, 15.

J) Mat. III, 2.
2) Efez. IV, 23, 24.
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jakie prowadzą ludzie, jęcząc pod jego 
brzemieniem. Przemoc, kłamstwo, obłuda, 
miłość własna i wogóle panowanie pozio­
mych instynktów bynajmniej nie są zja­
wiskami, których nie można usunąć. Obok 
nich są w człowieku, chociażby tylko 
w postaci potencyalnej, jako zarodki, pier­
wiastki doskonalsze, wyższe i święte,— 
pierwiastki braterstwa i poświęcającej się 
miłości; są dążenia do prawdy i wogóle 
do moralnej doskonałości. Kto systema­
tycznie — stale- nie zagłusza ich w sobie, 
kto daje im swobodę, rozwija je, i kształci 
w duszy, — tego życie opromieniają one 
przedziwnym blaskiem cnót. Tego życie 
zmienia się nie do poznania; w tego życiu 
moc zła ustępuje miejsca urokowi miłości. 
I to Królestwo Boże może nastąpić wtedy, 
kiedy najmniej spodziewamy się jego zi­
szczenia.

(G. d. n.)

k r o n i k a .

KRAJOWA.

—  Z am knięcie  s to w a r z y s z e n ia .  Z roz­
porządzenia Senatu zamknięte zostało To­
warzystwo oszczędności i pomocy dla du­
chowieństwa archidyecezyi warszawskiej. 
Zamknięcie Senat motywuje tem, że To­
warzystwo ma charakter wyznaniowy 
i jako takie podlega zatwierdzeniu nie ko- 
misyi gubernialaej do spraw stowarzy- 
rzeń i związków, lecz ministeryum spraw 
wewnętrznych.

—  Z apytanie  dyrekcyi szko lnych . Na­
czelnicy dyrekcyi szkolnych w wykonaniu 
polecenia kuratora okręgu szkolnego war­
szawskiego, opartego na okólniku ministra 
oświaty z dn. 21 października r. b., zwra­
cać się poczęli do prezydentów miast z po­
leceniem odbycia narady z udziałem człon­
ków rad magistrackich w sprawie wy­
świetlenia następującego zagadnienia: „Czy 
istnieje potrzeba otwarcia w mieście szkoły 
średniej rządowej a w takim razie, jaką 
część, wydatków na urządzenie i utrzy-, 
manie szkoły gotowe jest wziąć na siebie, 
miasto?"

—  Z a w ie s z e n ie  pisma. Na mocy po­
stanowienia Izby sądowej warszawskiej 
zawieszony został tygodnik społeczny „Na­
sze drogi". Redaktorowi i wydawcy, p. 
Kazimierzowi Guzowskiemu, wytoczono 
proces ze 129 art. kod. karnego. „Na­
szych Dróg" wyszło tylko dwa numery.

—  U su n ięc ie  ks. K apucynów . Obsłu­
gującym kościółek Najśw. Maryi Panny 
przy ul. Łazienkowskiej, należący do pa­
rafii warszawskiej św. Trójcy, _ks. Kapu­
cynom: Kasyanowi i Prokopowi, z rozpo­
rządzenia władzy wyższej w kraju naka­
zano w ciągu 24 godzin opuścić Warszawę 
i udać się do swego klasztoru w Nowem 
Mieście. Kaplica przy ul. Łazienkowskiej 
na razie pozostała bez obsługi.

—  R egulacya  P o w iś la .  Pełna wznie­
sień i pochyłości dolna dzielnica Warsza­
wy zaczyna powoli przybierać postać nor­
malną: jedna z najbardziej zaniedbanych 
ulica Dobra została uregulowana na prze­
strzeni od Leszczyńskiej do Tamki. Re­
gulacya ta wymagała dużo czasu, gdyż 
w niektórych miejscach poziom ulicy pod­
nieść trzeba było o lV2 metra.

Regulacya ul. Dobrej ułatwia zaopa­
trzenie Powiśla w komunikacyę tramwa­
jową, która dotychczas była niepodobień­
stwem. Trzeba tylko podnieść Solec na 
przestrzeni od Nowo-Dobrej do Jerozo­
limskiej.

gjnżynierya miejska ma nadzieję wy­
konać to w roku przyszłym.

—  Z W isły .  Po przymrozkach ostat­
nich dni kra płynie już nurtem Wisły. 
Wywołało to oczywiście pośpiech wśród 
szyprów w zdawaniu ładunków i podą­
żaniu na zimowiska, zwłaszcza gdy pod 
Warszawą wszystkie miejsca już są zajęte. 
Z tych powodów już w ostatniej chwili, 
gdy żegluga w ciągu kilku dni ustanie 
na całą zimę, pojawiło się pod miastem 
kilkunastu szyprów, z których część z ła­
dunkiem drzewa brazylijskiego do zakła­
dów garbarskich na Rybakach przyciągnął 
holownik pruski. U wybrzeża dawnej 
komory wodnej a obecnie składów Zgro­
madzenia kupieckiego stanęła druga grupa 
szyprów, zdająca ładunek furmanom frach­
towym na prowincyę. Trzecia wreszcie

I grupa stoi przy nowej tamie pod Pragą 
f  i, zdawszy ładunki, odjeżdża na zimo- 
'fwiska. Statków parowych krąży jeszcze 
|kilka, wśród których dwa rządowe, rewi- 
fdujące schroniska.
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— Brak gotówki w Łodzi. W  o s ta t­
n ich  czasach daje się m ocno odczuw ać 
b rak  gotów ki w h an d lu  i przem yśle. Ja k  
tw ierdzą w tajem niczeni w obro ty  oddziału 
b an k u  P ań stw a  w Łodzi, zna jdu je się 
w tej in s ty tu cy i za 4 i pół m iliona rub li 
w eksli p ro testow anych .

Z pow odu braku  gotów ki, bardzo 
w iele tk a ln i i przędzalni p racu je  ty lko  4 
dni w tygodn iu , zm niejszając tem  sam em  
zarobek robotników .

Na b rak  gotów ki złożyły się: n ieu ro ­
dzaj w C esarstw ie, ograniczenie k red y tu  
Żydom, ciepła zim a i uw ięzienie gotów ki 
w budow lach i placach w czasie gorączki 
budow lanej.

— Pożary w Łodzi. D nia 26 b. m. 
o godz. 8 w ieczorem , w fabryce w yrobów  
w ełn ianych  braci G ustaw a i Cezarego Ei- 
senbraunów , przy ul. W idzew skiej 24, w y ­
buch ł pożar. Ogień pow stał w  g m achu  
przeznaczonym  na sk łady , k tóry  też spło­
nął doszczętnie, następn ie  zaś przeniósł 
się na budynek  fabryczny, k tó ry  je d n a k  
dzięki energ icznem u ra tunkow i, zdołano 
ocalić. U ratow ano rów nież sąsiedn ią  fa ­
b ry k ę  A dam a Ossera, k tó rej zagrażało wiel­
kie niebezpieczeństw o. Pożar trw a ł do 
godz. 3 ej rano . S tra ty  w ynoszą 300,000 
rb . F ab ry k a  ubezpieczona była w Mos- 
k iew skiem  T ow arzystw ie.

Również d. 26 b. m. o godz. 2-ej 
w nocy, w ybuch ł pożar n a  B ału tach  w fa ­
bryce B-ci K aszybów  przy ul. D rew now ­
skiej 77. U legło zniszczeniu m nóstw o ma- 
te ry a łu  surow ego i gotow ego. Pożar trw ał 
do godz. 4 rano. R atu n ek  był u tru d n io n y  
z pow odu tego, że straż  za ję ta  była przy 
ogniu  na  ul. W idzewskiej. S tra ty  w ynoszą 
200,000 rb. 150 robotników , w liczbie tej 
połowa Żydów, zostało bez zajęcia.

Z A G R A N I C Z N A .

* Maska Shakespeare’a. W  D arm sta- 
cie zna jdu je się od dłuższego czasu w po ­
siadaniu  p ry w atn em  m aska pośm iertna, 
k tó rą  w ielu uczonych pisarzy  m ieni m a­
ską pośm iertną S hakespeare’a. M aska w y ­
obraża niezw ykłe oblicze o ch a rak tery sty - 
cznem  czole, lekko zagię tym  nosie, o ry g i­
nalnej linii w ąskich w arg  i brodzie a la 
H enryk  IV. U dołu m ieści się data: „fAo 
Dei 1616“. A uten tyczność m aski po tw ier­
dza n ad to  ten  sam  rozm iar je j budow y, 
co na grobow cu  S hakespeare’a. We w n ę ­

trzu  m ask i tkw ią  do tąd  przylepione włosy 
ciem ne, o pew nem  odcieniu  rudaw ym , 
zatem  tak ie , jak ie  m iał Shekespeare.

* Zatonięcie okrętów. W  porcie Neapo- 
litańsk im  parow iec fran cu sk i „A lgere“ za to ­
nął w sk u tek  burzy. Podróżni i m arynarze 
zdołali w p>rę w ydostać  się na  ląd; z p a ­
row cem  poszło n a  dno 3000 ton  ładunku . 
Podczas orkanów , k tóre szalały w o sta­
tn ich  czasach, w drodze z C uxhaxenu  do 
N orfolku zatonął parow iec ang ie lsk i „St. 
B erd e“ z całą załogą i podróżnym i. Na 
pow ierzchni m orza w idziano zwłoki i resztk i 
parow ca.

T eleg rafu ją  z T ryestu , że parow iec oso­
bow y „R om agna“, należący do T ow arzy­
s tw a  żeglugi m orskiej w R av en n ie  pod Ro- 
v igno, zaskoczony silną burzą m orską 
zatonął. Zginęło w n u rtac h  m orskich  60 
podróżnych.

K ontrto rpedow iec jap o ń sk i „C harusa- 
m a “ za tonął podczas burzy  u  brzegów 
prow incyi Sim a. 45 osób z załogi u tonęło.

* Nędza w Ameryce. B iuro s ta ty s ­
tyczne S tanów  Z jednoczonych ogłosiło sp ra­
w ozdanie z o sta tn iego  roku , p rzedstaw ia­
ją ce  w  czarnych  barw ach  sto su n k i w śród 
sfery  ludności zarobkującej, a zw łaszcza 
w w iększych m iastach , ja k  N ow y-Jork, 
Chicago, Boston. N a u licach  i w  zaułkach 
w ielu ludzi g in ie  lite ra ln ie  z głodu, nie 
m ogąc znaleźć pracy. Ogólny w ykaz s ta ­
ty styczny , podaje cyfrę  3 m ilionów osób 
nie posiadających  zajęcia i środków  do 
życia, zaś 4 m iliony ludzi k o rzysta  z pu ­
blicznych in s ty tu cy i dobroczynnych. W  cią­
g u  jed n eg o  ty lko  ro k u  w yrzucono na bruk 
w jed n e j dzielnicy N owego Jo rk u  60,463 
rodzin, gdyż nie m iały z czego zapłacić 
czynszu. S tatysty*: H u n te r obliczył, że 
w 1903 ro k u  20%  ludnośęi B ostonu  nie 
m iało z czego żyć, w  N ow ym  J o rk u  w y­
nosił ten  p rocen t w 1907 r.— 19% .

* Patrole w powietrzu. A ngielskie 
czasopism a w ojskow e rozp isu ją  się szero­
ko o zabiegach, jak ie  N iem cy czynią oko­
ło zaprow adzenia, najdale j w c iągu  dwu 
lat, n ieprzerw anego  łań cu ch a  patro li p o ­
w ietrznych  w zdłuż w schodnich  i zacho­
dn ich  g ran ic  państw a. M inisteryum  w oj­
ny  postanow iło zaopatrzyć każdy obronny 
p u n k t g ran iczn y  we w łasne oddziały 
aeroplanów  w yw iadow czych, k tó re  m ają 
trzy m ać b ezu stan n ą  straż  nad  fortam i 
i placów kam i. W  ty m  celu k o rpus awia- 
cy jny , dziś s to jący  w D oberitzu , m a z po­
czątkiem  przyszłego ro k u  być zdecentra-
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lizowany i rozłożony oddziałam i we w szy­
stkich p u n k tach  stra teg icznych . Tam  bę­
dą w zniesione specyalne rem izy, m ogące 
pomieścić po 6— 12 aeroplanów , zależnie 
od znaczenia pozycyi. P rzy każdej z n a j­
dzie się s ta ła  ; liczba ukw alifikow anych 
pilotów i w yw iadow ców  w ojskow ych. 
Dalej -— każdy  w iększy p o rt w ojennej 
m arynark i i każde m iasto  nadm orskie 
otrzym a w iększy k o n ty g en s  aeroplanów , 
które krążąc n ieu stan n ie  nad  wybrzeżam i 
i w y latu jąc  nad  morze, spełniać będą 
szczególnie w ażną służbę strażniczą. Te 
wszystkie zarządzenia oddadzą w razie 
wojny w ażną usługę: s traż  pow ietrzna 
sygnalizow ać będzie zaw czasu zjaw ienie 
się n ieprzyjaciela w okolicy, a jednocze 
śnie próbom  zdem ontow ania i zniszczenia 
fortów w ybuchow em i pociskam i z w ła­
snych aeroplanów .

Koszta urządzenia, zaopatrzenia i u trzy * 
mania rem iz m ają w ynosić w pierw szym  
roku około 9 m ilionów m arek  i tak iej s u ­
my zażąda rząd  od p arlam en tu  w najb liż­
szym budżecie w ojskow ym . A w iacyjne 
szkoły w ojskow e w D oberitzu  m ają i" n a ­
dal kształcić specyalną służbę oficerską. 
W ojskow ych pilotów  lotniczych je s t  dziś 
w arm ii niem ieckiej 70.

* K atastrofa kolejowa we Francyi.
Z Saum ur (dep. Maine i Loara) w  Ś ro d ­
kowej P rancy i donoszą: Pod m iasteczkiem  
Montreuil, p o łożonem .nad  rzeczką T houet, 
dopływową Loary, pociąg osobow y spadł 
do rzeki z m ostu  kolejowego, podm ytego  
skutkiem  deszczów, N astąp iła  s traszna 
katastrofa, w k tórej około 20 csób s tra ­
ciło życie n a  m iejscu. M nóstwo rannych . 
Ścisła liczba ofiar dotychczas nie w iado­
ma. P rzyczyną k a tastro fy  było n ied b a l­
stwo służby kolejow ej, k tó ra  nie w yw ie­
siła sygnałów  ostrzegających . G ęsta m gła 
nie dozw alała m aszyniście dojrzeć n ie ­
bezpieczeństwa.

* Demonstrancya przeciwpolska w Rzy­
mie. Z pow odu zajętego przez prasę polską 
stanowiska w obec najazdu włoskiego na 
Trypolitanię, a także z pow odu p ro testu , 
wystosowanego przeciw  tem u  najazdow i 
przez g rono pacyfistów  polskich, w y tw o ­
rzył się w śród  włoskiej opinii publicznej 
nieprzyjazny dla Polaków  nastró j. W  p ra ­
sie włoskiej coraz częściej zjaw iają się 
wycieczki przeciw  Polakom , w kołach to ­
warzyskich n ie  szczędzą im  zarzutów , 
prosty tłu m  zaś w ręcz dem onstracy jn ie  
objawia sw oją niechęć. M ianowicie d o n o ­
szą z Rzymu, że przed kilku dniam i b o m ­

bardow ano w śród dzikiej w rzaw y kam ie­
niam i willę, zam ieszkaną przez w ysokiego 
dosto jn ika  p ilsk ieg o  Kościoła. Jed en  z k o ­
respondentów  polskich w Rzym ie o strze ­
ga z tego  powodu przed drażn ien iem  
W łochów w ycieczkam i przeciw  w ojnie, 
gdyż odbije się to na m ieszkających  we 
W łoszech Polakach i pozbawi nas sym pa- 
tyi w łoskiej.

* Okradzenie poczty w Berlinie. W  ty ch  
dniach dokonana została w B erlinie n ie ­
słychanie śm iała kradzież Gdy wóz 
pocztowy, k tó ry  z różnych urzędów  
pozabierał w orki z pieniędzm i, w yno­
szące ogółem  pół m iliona m arek, w je ­
chał na dziedziniec 41 u rzęd u  pocztow ego, 
u rzędnicy, upow ażnieni do o tw arcia  wozu, 
spostrzegli, że zam ek u  drzw i wozu je s t  
oderw any. Zaalarm ow ano cały  personel, 
w ezw ano policyę i po o tw arciu  wozu oka­
zało się, że je s t  pusty .

Zarządzone niezw łocznie energ iczne 
śledztw o doprowadziło n iebaw em  do w y ­
k ryc ia  złodziei. P o licyan t sch w y ta ł w Rix- 
dorfie człowieka, niosącego ciężki w ór— 
ważył 1 cn tr. — a na  w idok po licyan ta  
człowiek ów przerzucił w ór za p ło t na  plac 
n iezabudow any i począł uciekać. P o licyan t 
dogonił go, założył m u kajd an k i i przy 
pom ocy nadb ieg łych  n a  sy g n a ły  innych  
policyantów , podniósł w ór z za płotu, 
a schw ytanego  człow ieka odprow adził do 
u rzędu  policyjnego.

Okazało się, że sch w y tan y  nazyw a się 
E dw ard  Cavello i j e s t  kom iw ojażerem . Po­
czątkow o nie chciał dać w yjaśn ień , lecz 
w końcu  wyznał, że kradzież popełnił 
w spólnie z pocztylionem  W end tem , k tó ­
rego rów nież zaaresztow ano. P rzy kon- 
fron tacy i złoczyńcy oskarżali się w zajem nie. 
P ieniądze odzyskano w całości.

Ultimatum rosyjskie przesłane 
Persyi.

Od czasu, k iedy  w ezw any  został do 
Persyi, w celu zorganizow ania tam  adm i- 
n istracy i finansow ej, znany  p. M organ- 
S chuster, m ianow any radcą finansow ym  
przy rządzie szacha, cudzoziem iec ten  sw em  
w yraźnem  nieliczeniem  się z p raw nym i
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interesam i Rosyi i żądaniami, niejedno­
krotnie wzbudzającemi niezadowolenie rzą­
du rosyjskiego, bywał powodem nieporo­
zumień między rządami Rosyi i Persyi. 
Rząd perski z natury  rzeczy staw ał się 
odpowiedzialnym za postępowanie swego 
urzędnika.

Z rozporządzeń p. Schustera, niedo­
puszczalnych z rosyjskiego punktu  widze­
nia, wymienić zwłaszcza należy m iano­
wanie swym agentem  w graniczącym  
z Kaukazem Azerbejdżanie p. Lecoffe’a, 
który dawno już zwrócił uwagę Cesarskiej 
Misyi w Teheranie swymi poglądami, wro­
gimi Rosyi.

W ostatnich czasach, po powstaniu 
znanego już  incydentu konfiskaty m ajątku 
księcia Szouus-Saltane i powstałych na tern 
tle przedstawień Rosyi, przedtem jeszcze 
opublikowanych, p. Schuster poważył się 
umieścić w „Times’ie“ list, pełen kłam li­
wych i tendencyjnych informacyi, o dzia­
łaniach rządu rosyjskiego w Persyi. Nie­
zwłocznie po tem  kazał on przełożyć list 
ten, dopełniony nowemi insynuacyam i, na 
język perski i ją ł  przekład ten  rozpow­
szechniać w Persyi z wyraźnym  celem 
podburzenia Persów przeciw Rosyi. Rząd 
perski, niestety, nic ze swej strony nie 
uczynił, aby uprzedzić p. Schustera lub 
ukrócić jego  szkodliwą działalność.

W obec kompletnej niedopuszczalności 
takiego postępowania ze strony osoby, 
znajdującej się na stanow isku u rządu 
perskiego, a z drugiej strony, biorąc pod 
uwagę, że gabinet teherański zwlekaniem 
w zadośćuczynieniu poprzednim żądaniom 
rządu rosyjskiego zmusił ten ostatni do 
wysłania oddziału wojsk do Persyi,—rząd 
rosyjski uważa za konieczne przedstawić 
Teheranowi nowe następujące żądania:

W ydalenie panów Schustera i Le- 
coffre’a i sytuacya innych osób, wezwa­
nych na służbę przez p. Schustera, w inny 
być uregulowane, zgodnie z punktem  
drugim.

Zobowiązanie drugie dla rządu per­
skiego: nie przyjmować na urzędy cudzo­
ziemców, bez uprzedniej zgody Misyi ro ­
syjskiej i angielskiej w Teheranie.

Po trzecie: zwrot wydatków, wywo­
łanych przez obecną ekspedycyę do P er­
syi. Rozmiary należącej się nam sumy 
i sposób spłacenia jej będą ustanowione 
dodatkowo, kiedy otrzym am y odpowiedź 
rządu perskiego.

Podstaw ą dwóch pierwszych punktów 
je s t wyłącznie chęć usunięcia pierwiastków, 
które zagrażają tradycyjnym  stosunkom

przyjacielskim  między obydwoma pań­
stw am i i dają powody do ustawicznych 
nieporozumień.

W  razie nieotrzym ania przez posła 
rosyjskiego w ciągu 48 godzin odpowiedzi 
przychylnej na wyżej przytoczone żądania, 
oddział rosyjski, znajdujący się obecnie 
w mieście Rechcie (na brzegu morza Kas­
pijskiego, dop. Red.), otrzym a rozkaz po­
sunięcia się w głąb kraju.

Jak  się dowiadujemy, nota, zawiera­
jąca  wyżej wskazane żądania, doręczona 
była rządowi perskiem u przez posła per­
skiego d. 29 listopada, o g. 12-ej w po­
łudnie.

Zwiększenie konwoju konsulatu. W  d.
19 listopada na powracającego z Urmii 
do Choi oficera konwoju kozackiego, 
pozostającego przy konsulacie w Choi, 
sotnika Bieczerachowa, który jechał w to­
warzystwie 20-tu kozaków, napańli gra­
sujący w tych  okolicach rozbójnicy oraz 
inni złoczyńcy. W potyczce wymieniony 
oficer został ciężko raniony trzem a kulami.

Z powodu tego wypadku, jak  również 
z powodu ogólnego braku bezpieczeństwa 
na bardzo ważnej dla nas ze względów 
handlowych drodze karawanowej z Dżulfy 
przez Choię do Urmii, oraz biorąc pod 
uwagę, że rząd perski nie ma sił na to, 
żeby w tej części swych posiadłości przy­
wrócić porządek, rząd rosyjski postano- 
wił wzmocnić czasowo konwój kozacki 
konsulatu w Choi przez niewielki oddział 
piechoty z arm atam i.

Odpowiedni oddział na mocy • rozkazu 
władz wojskowych kaukaskich, wyruszył 
do Choi, przyczem powierzono m u ochronę 
wyżej wymienionej drogi.

Wojna.

Po zajęciu Trypolisu Włosi oszańcowali 
się na południu m iasta. Ich fortyfikacye 
rozciągały się na przestrzeni dwóch kilo­
m etrów prawie aż do brzegu morza, 
Szańce te, obsadzone zrazu przez piecho­
tę m arynarki, potem przez bersalierów 
i piechotę liniową, utrzym yw ali Włosi az 
do ostatnich dni października. Szańce te 
po raz pierwszy zaatakowali Turcy z Ara­
bami; W łosi atak odparli, już wtedy je­
dnak było wiadome, że pozycye te me
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dadzą się utrzymać, zwłaszcza wobec nie- walki mu „ + • i
przychylnego stanowiska Arabów w oazie rodaków w T r v n n U ^ 82611^  swoich
Dwudniowe krwawe w a lk i  w  «  w  ? . T trypolisie, mordowanych me-
i 26 p . ż l e S t a ś k Ą / 4  ™  a z t T a c h S  W ,° ChÓ(W', „aciem W łochów z szańców zachować się neutralnie.

iŁ“Jsh;śrib siar
dziennie, T r a b o J e  nlepotoUi X « y t  ZaSJpGJąC. W ,ooll«  «*»<•»> karabinowym! 
cielą dniem i nocą, wojska włoskie zńiu- Przeciwko Beduinom w yruszył nie- 
szone były do ciągłego czuwania. Jedno- zw*oczn,e oddział lotny. Stoczono zaciętą
cześnie zaczęły rozchodzić się w Konstan- bltwS- w któreJ zabito Beduinów prawie
tynopolu w ieści o coraz to nowych do- wszy slk l,cb- Włosi mają 12 zabitych i 30 
rażkach W łochów. Zastąpiły je  wkrótce ranionych.
informacye o okrucieństwach, jakich mie- Za pomocą rekonensansów zdołano 
li dopuszczać się W łosi przy tłumieniu ustalić, że Turcy dokonywują dyslokacyi 
buntu Arabów w m ieście i w oazie. Roz- wszystkich swoich sił bojowych  
strzeliwania były istotnie na porządku
dziennym, sądy wojenne wydawały setki__________________ __________
wyrokow; każdy Arab, schw ytany z bro­
nią w ręku, padał pod kulami. Represya 
ta miała zapewnić W łochom bezpieczeń-

l™o?,d owa"w Islocle uda!o się ludnoś,s Rewolucya w Chinach.
W miesiąc po tej porażce wojska

H S s S tiS S
w reku Wlnchńw r w  * " uzurowie zooo. Kewolucyomstom udało
S te fS w n - «i u ” gencyi S1̂  zdobyć kilka fortów. W ynik tej bitw y
ta nowa f  dokładnie, czy będzie miał znaczenie zasadnicze dla po­
tna” naiii lo  ̂ r  J f  f'n yCZna z Plerwo" wodzenia powstania chińskiego  mą, najdalszą lim ą fortow, zajętych przez „  . .  . . .  ? .
lurkow dnia 2 5  października, tak jednak u  a  rozmaltycb m iejscowości Chin nad- 
możnaby wnioskować z zajęcia fortu Ha- cbodz4 wiadomości o napadach na kolo-
nndie, który stanowi punkt koncentracyjny n,ł? europejskie. W  posiadłości angiel-
Prawego skrzydła i z zajęcia linii Sidi- uJ Ho? g -K«ngu ujawniło się groźne 
Misn — fort Misri. Depesze nie wspo- wzburzenie ludności chińskiej; istnieje
minają, czy sam fort Misri został zajęty. obaw,a powstania. _ W  W uczangu mie-
Wynikaloby to jednak pośrednio z do- szkancy są oburzeni na Niem ców za do­
niesienia, w edług którego na zakończenie s tar.czanm broni i amunicyi rządowi; tłum
działań z 2 6  listopada wyparto Turków c i 1.c l  . zlincz°w ać trzech aresztowanych
zoszańcowań między fortem Misri aA in- oflcerow niemieckich.
/ia r a  — 1-4. i - i -  . 7 . - 1 . . .Ten punkt leży o kilka kilometrów W skutek nastroju wrogiego dla cu- 

Należałoby więc przypu- dzoziemców zwiększa się niebezpieczeń-
^ b i t ł C .  r . A T ł  n e r o  r m  r ? A n ł - n I  r m i  m   o  f  T i r  r \  \ «  I a m t t t  a m   i _  t
SZC7Br- - - - - - - -  y  uieuezpieczen-
cv7 f f  • ostatm. został zaJęly- Tur- stwo interw encyi mocarstw. Japonia po- 
obóz Sl  ̂ ku ^^a '^ara> gdzie mają stanowiła wzmocnić sw e garnizony w P e­

kinie i w Tientsinie (w prowincyi Peczili).
ali . 
ye obóz.

 ̂ _ —-      V" r c v & i l l ) .

za. ściwie tvfkn W/ ° S1 osjąg,nęlli wła' . Między mocarstwami nastąpiła wy-
L°- laka sarna i lk  sytuacya je s t  obecnie miana zdań o wypadkach chińskich. Po- 

|świadczv iVdnnir pr? mmsiącem. Atak stanowiono wzmocnić straże poselstw
aż iwzmnonTŁ • .  j  ze korpus włoski o 300 żołnierzy, lecz wstrzym ać sie od
“  5?ZiSll POd,niW- ““ duchu; 2 dru' wtr,lc“ la si« "  sPr™ y wewnętrzne pafbJ AiaS S t r o n y  Zflsłn^nift H A  7 9 7 .n f l P 7 o m o   o f  TXT n  ó - t io  N  lr-r . T A ,* 1 — m _ i _  t  ~ A
te 'giei zna c+vrNC. ^  uuvuu, * się w sprawy wewnętrzne pań-

ra- o ifp 5?J3trony  zasług u jen a zaznaczenie— stwa środka. „Daily Telegraph“ utrzv-

- r  fakI’ 1 f tyra f  muje’ że poseł ;°syjski w Chinacb S .ne b e r E  F  a ^ ł,ochaiS1 tylko wojsko stow iec został odwołany. Urzędowe wia- 
bez Arabmy. Świadczyłoby to, domości mówią tylko o udaniu T p o s ł a  

Arabowie zniechęcili się do dalszej na wypoczynek. ę P a
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W o jsk a  rządow e zajęły ognisko rew o- 
lucyi W uczang, rew olucyoniści — stolicę 
południow ą, N ankin .

Tim es" u trzy m u je , że poddanie się 
W uczangu  i sk łonność w odza pow stańców , 
L i-juan-hunga, do przyjęcia propozycyi 
Ju an sz ik a ja  w yjaśn ia ją  sy tuacyę. Ju an - 
szikai bedzie zapew ne działał pojednaw czo 
w s to su n k u  do pow stańców  nad Jan g tse . 
Poniew aż przyrzeczono spełnienie w szy­
stk ich  ich  życzeń, prócz detrom zacyi dy- 
n asty i, dalsze w ałki by ły  bezcelowe.

Orędzie o w zięciu H u n jan g u  w prze­
ciw staw ian iu  do kom unikatów  d aw n ie j­
szych o zw ycięstw ie rządu, odznacza się 
spokojnym , u m iarkow anym  tonem . Juan - 
szikaj oświadcza, że p ragn ie  szybkiego 
pojednania , zgadza się n a  am n esty ę i g o ­
tów  je s t w ysłać delegatów  w celu p row a­
dzenia uk ładów  z przedstaw icielam i pro- 
w incyi, zgrom adzonym i na  k o n fe re n c ji 
w Szanghaju . P ow staje  jed n ak  pytan ie, 
czy genera ł L i-juan-hung , posiada poparcie 
ogółu rew olucyonistów .

Tym czasem  Juansz ika j w ysy ła dalsze 
posiłki do H ankou, sądząc, że k lęska r e ­
w olucyonistów  pod W uczang w yw rze 
w rażenie w innych  prow incyach  i ze opi­
nia publiczna nie będzie up iera ła  się przy 
żądaniu  w ydalen ia d y n as ty i z P ek in u  lub 
rezygnacy i obecnego re g en ta  i u stąp ien ia  
przezeń władzy reg en to w i C hińczykow i 
albo radzie regency jne j chińskiej.

W  okolicach Ju n a n fu  zabito misyo- 
narza C artoneta . M ieszkanie biskupa-w i- 
karyusza  apostolskiego zburzono i spalo­
no. Ośm iu chrześcijan  je s t  zabitych.

N astrój nerw ow y. Ceny sreb ra  pod­
noszą się. W edług  w iadom ości ze zrodeł 
ch ińsk ich , przybyło do N an k in u  8 kano- 
nierek , k tóre przeszły na  s tro n ę  rew o lu ­
cyonistów . D. 28 b. m. południow o-za­
chodnia cześć m iasta  pozostaje w ręk ach  
w ojska rządow ego. Cała kolej zna jdu je  
się w rękach  rew olucyonistów .

P ogarszają  się s to su n k i m iędzy w ice­
królem  M andżuryi a kom ite tem  bezpie­
czeństw a. W icekró l u siłu je  przyw rócić 
pełnię w ładzy i zlikw idow ać rządy auto- 
nom iczne. Możliwe je s t, że w icekról u stą - 
pi i zm ieniona będzie cała adm in istracya .

Krążą pogłoski, jak o b y  w M ongolii 
w zm agał się ru ch  przeciw chiński. bzerzy

się ag itacy a  n a  rzecz w ysied len ia przy­
m usow ego z te ry to ry ó w  kolonizacyjnych 
przesiedleńców  ch ińsk ich . Is tn ie je  niebez­
pieczeństw o rzezi Chińczyków .

K om ite ty  doradcze prow incyi muk- 
deńskiej, g iryńsk ie j i cycykark iej o trzy­
mały od rząd u  rew olucy jnego  w  bzang- 
h a ju  polecenie w ysłan ia do Szangaju  de­
legatów , w celu u czestn ic tw a  % w  zjezdzie 
przedstaw icieli p row incyi opracow ać m ają­
cym  praw a zasadnicze rzeczypospolitej 
chińskiej.

Ważne dla Maryawitów!
W pobliżu Zgierza, przy jednej z pa­
rafii Maryawickich, jest do rozparce­
lowania — wyłącznie dla Maryawitów 
—  majątek ziemski. Nabywać można 
działki wielkości 10— 20 mórg gruntu. 
Do każdej osady należeć będzie kilka 
mórg łąki. Cena ziemi liczy się, 
stosownie do gatunku, 140 do 180 
rubli za morgę; cena łąk —  300 rb. 
za morgę. Z każdej morgi pozostaje 
100 rb. na bank włościański. Ktoby 
z Maryawitów pragnął dowiedzieć się 
więcej szczegółów, niech się zwróci 
do Redakcyi „Maryawity" lub do swo­
jego proboszcza.

KALENDARZYK.

G rudzień.

2 Sobota
3 Niedziela
4 Poniedziałek

Bibianny P. M. 
F ranc iszka  Ks. 
B a rb a ry  P- M.
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